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VI.

Z aręczyny.
(C iąg dalszy .)

—  G łow a m n ie  o k ro p n ie  bo li N a śc iu  m o ja !  ja k b y  

tam  w ś ro d k u  m ło tem  t łu k ło , a  o czy  led w ie  się  n ie  s p a l ą . 

B ied n a  j a  n ie szc zę ś liw a ! N ie , j a  te g o  n ie  w y trz y m a m . B o ­

że  w ielki, c h y b a  m nie  cud  tw ó j w y ra tu je , a lb o  m ój J a s io  

d r o g i ; a le  on g d z ieś  d a le k o , an i p rzeczu w a , co tu  się  z j e ­

go  A n u s ią  d z ie je . O ni m nie  g w ałtem  gotow i p o p ro w a d z ić  

do o łta rz a . N ie , j a  żyw a nie pó jd ę  do  o ł ta r z a !  Ż eb y  c h o ­

ro b a  j a k a ,  a lb o  lep ie j śm ie rć  p rz y sz ła  i w y ra to w a ła  m nie-

—  N ie  b ęd zie  z te g o  n ic , żeb y  n as  t a k  g w a łte m  

gu b ić  c h c ia n o , o zw ala  s ię  o d w ażn ie jsza  g ó ra lk a . I m v 
p rz ec ie  m am y  n a sz ą  w olę, m y nie zw ie rz ę ta , a b y  n a s  do 
rz eź n i p ro w ad zo n o . C zek a j no  p an n u n ciu  trz e b a  się  ra to w a ć . 
J a  ju ż  tu  m y śla łam  n a d  tern , k ład źc ie  się  p a u n u n c iu  sp ać  
spoko jn ie . J a k  ju ż  będzie  z p ó łn o cy  i w szyscy  z a s n ą ,  to  

m y obydw ie uciekniem y w g ó r y ; ta m  nas n ik t  n ie  z n a jd z ie . 

A  choć u  n as  w n a sz y m  d om ku  u bogo , a le  uczc iw ie , a  
B ó g  nie d a  nam  z g ło d u ' u m rzeć .

—  y c i e c !... z aw o ła ła  A n u s ia  o c ie ra ją c  łzy z p ięk n y ch  

oczów  sw oich. N aśc iu  d ro g a , żeb y  to  m o żn a  uc iec  a le  j a k ­

że  to  z rob ić  ? "

— T y lk o  odw agi p a n n u n c iu !  jeże li J a s ia  sw ego k o ­
ch ac ie ...

—  Dla. m ego  J a s ia  w szy s tk o  z ro b ię . A le  n ie  w g ó ­

ry  u c iekn iem y , nam  trz e b a  d o  R a d o m ia  się  d o s ta ć , do 

m o je j cioci koch an e j.

—  A le k tó ręd y  ?

—  J a  znam  d ro g ę ; ty lk o  z k ąd  w ziąć  p ien ięd zy . , | a  

m am  w szy stk ieg o  jed y n aśc ie  z! o ty ch  i dw a b ite  ta la ry .

—  A  j a  m am  p ięć  z ło ty c h , po tem  p rz ed a tn y  o b rą ­

czkę  i su k ie n k ę  k tó rą .

—  A le  w o jsk a  c e sa rsk ie  i k o n fed erac i się  je szcze  
"włóczą po  k r a j u !

A  B ó g  że  w n ieb ie  m o ja  p a n n u n c iu !  on lep szy  
t m ocn ie jszy  od  l u d z i !

I  p o c ie szo n e , p e łn e  u fn o śc i w B o g u  d z ie w c zę ta  u śc i-  
s k a ty  się . W  m ło d y m  w ie k u  w ia ra  j e s t  silna.

Id ź c ie  te ra z  spać  p a n n u n c iu , a b y  nie w z b u d zać  
p o d e jrz en ia , zm ów cie  p a c ie rz  i sp ijc ie . J u ż  j a  w as o  p ó ł­

nocy zb u d zę  i po  cichu w y p ro w ad zę . P ó jd z ie c ie  z a  w asze­

go J a s ia  i będziec ie  w ie lk ą  p a n ią , a  i m n ie  k ied y ś  w ia -  
now ać z a  to  b ę d z iec ie .

I  ro z w ese lo n e  d z iew czę ta  zam arz y ły  o p rz y sz ło śc i. 

S z c zę śliw a  m ło d o śc i!  ty  d o d a je sz  s i ły ,  ty  d o d a je sz  n a jc u ­
dn iejszych  z łu d z eń  ro je .

J a  bym  w o la ła  n ie  s p a ć ! r z e k ła  jeszcze  A n u s ia .  
M oże by lep ie j p ą k o w ać  się .

—  J u ż  j a  s a m a  w sz y s tk o  sp a k u ję , n ie zo staw ię  ja  
im  n ic  p o rz ąd n e g o .

A n u s ia  p o s łu c h a ła  r a d y  i w p ó ł u b ra n a  p o ło ży ła  s ię

do  lo żk a , p odczas gdy  A n a s ta z ja  sk ła d a ła  z aw in ią tk o . 

I  w ła śn ie  u k o ń c zy ła  p o d ró ż n e  p rz y g o to w an ia , gdy  p a ń s tw o  

W o lscy  z z am k u  w rócili. P a n  K rzy m u sk i choć  sam  n i e ­

pew ne s ta w ia ł k ro k i, p ro w ad ził p a n ią  W o ls k ą ,  m oeno  z a ­
ru m ien io n ą , a  pan  ro tm is trz  w łóczy! się  z a  n iem i, z a ta c z a ­
j ą c  się  n a  w szy stk ie  boki.

—  W a ln a  g ó rn ia c z k a !  w y rz ek ł g łosem  n iek o n ieczn ie  
p e w n y m ; nie sp i je szc ze . A  m o ja  A n u s ia  ju ż  u sn ę ła , d o ­

b rz e  z ro b iła  i m n ie  s ię  ju ż  ja k o ś  z b ie ra  n a  sen .

—  N o ,  n o !  d o d a ła  pan i W o ls k a , n iem asz  co ch w a­

lić  panie m ężu te j  g ó ra lk i,  j a  n ie lub ię  te g o , u  m nie  m usi 

być  d o b ra , bo j a  s łu g i Jubię o s tro  trzy m ać . P a n ie  K rz y ­

m u sk i, pozw olę ci się  p rz y p a trz y ć  tw o je j b o g in i!  a le  z d a -  

lek a  !... T e ra z  ju ż  w olno, bo  to  p rzec ie  z a rę cz y n y , to  jak  
by  pól ś lubu .

—  M ościa  d o b ro d z ie jk o  ! m ój an io ł sp i j a k  z a b i ty ; 
pew nie  śn i się  je j o m n ie !  M a  Izy w o czach , to  b a rd zo  

d o bry  z n a k , b ęd zie  za  to  śm iać  s ię  c a le  ży cie .

Z tern  w szystk iem  trz e b a  się  p rz e sp a ć  m ości d o ­

b ro d z ie ju  i k o ch an y  zięciu  m ó j ! ju tro  o sió d m ej m sz a  z a ­

p ow iedziana  n a  p o d z ięk o w an ie  z a  to  co się  s ta ło .

— Ś c isk am  u n iżen ie  s to p k i m oich  rodziców .

—  C z ek a j no a s in d z ie j ! p rz e rw a ła  pan i W o ls k a .  

A le ż  sp o tk a ł c ię  p ięk n y  p re z e n t  od  p an a  s ta ro s ty .  T o  n ie  

b a g a te la  ta  su m a  u  p a n a  s ta ro s ty  o leh o w ieck ieg o  !

—  .1 uż to  po  p raw d zie  pow iedziaw szy , a  p rzed  p rz y -  

sz łem i ro d z icam i m ogę p ra w d ę  w yznać, j a  s ię  spodziew ałem  

czegoś lep sze g o , m ó g łb y  p rzec ie  o d e rw ać  p a r ę  wsi od H o -
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rodenki. Przecie ja  moje siły i młodość całą stargałem
na jego usługach.

Po kiiku jeszcze podobnych pogadankach rozeszli się 
przecie, państwo Wolscy pokładli się do spoczynku, Ana­
stazja pogasiła światła i cicho było w' pokoju. Wierna
góralka nie spała, czekała tylko aż zasną wszyscy i po
gwiazdach pozna, że bliska już północ.

Cicho było w pokoju, cicho w całym zamku i jego 
obejściu. Państwo Wolscy chrapali na piękne, już też i
północ się zbliżyła, Anastazja zbliżyła się po cichu do 
łóżka Anusi i z lekka poruszała ją  ręką. Lecz Anusia nie 
spała.

— Boże dopomóż! przemówiła po cichu. Uciekajmy, 
ja  wszystko słyszałam co oni mówili.

— Cicho , chodźmy!
Anusia wstała co prędzej, rzuciła kilka spojrzeń ku 

rodzicom, spojrzeń ostatnich pełnych czułości. Chciała się 
jeszcze zatrzymać.

— Może już ich nigdy nie zobaczę, wyrzekła szep­
czącym głosem.

— A  pan rządca Krzymuski, odrzekła Anastazja.
— Oni mnie już nigdy nie pobłogosławią.
— A  Jasio kochany!
Już byli za drzwiami.
Nazajutrz ogromny był zamęt w zamku buczackim, 

wszyscy bowiem już wiedzieli że Anusia w raz z Anastazją 
umknęły.

Ksiądz Rafałowicz modlił się o nawrócenie obłą­
kanych.

Pani Wolska zgrzytała zębami ze złości, a łajała 
męża co niemiara.

Sam rotmistrz spuścił głowę, słuchał żoninego łaja­
nia cierpliwie-, czasem tylko westchnął do siedmiu boleści 
zbawiciela.

Pan starosta ruszał ramionami i uśmiechał się z lekka, 
pomrukując z cicha.

— Dalibóg, tęga dziewka !
Pan Krzymuski chodził jak zwarzony, łajał kogo zdy­

bał tylko, zarzucając, może nie bardzo nie słusznie, że 
się śmieje z niego. Dworskich kozaków porozsyłał na 
wszystkie boki.

VII.

Powrót na drogę prawą.
Po owej sławnej nocy, w gołębniku przepędzonej, pan 

Ignacy Sztrom cały ranek nabiegawszy się za interesami, 
spoczął u siebie na łóżku. Nie spał wprawdzie, ale za to 
nie mało rozmyślał, oczekując co chwila przyjaciela swego.

Jakoż wkrótce nadbiegł pan Maxym Wolski, ciekawy 
dowiedzieć s ię , czyli i w jaki sposób skończony interes

pieniężny. Miarkował że ten sposób nie musiał być bar­
dzo uczciw y, i to go bolało najmocniej, bo jakkolwiek 
życiem stolec znem i niezbyt prawemi stosunkami zepsuty, 
miał on jeszcze zasób uczuć dawnych, szlachetnych.

Blady i mizerny wpadł jak bomba do pana Ignacego.
— Col pie di piom bc! ozwał się pan Ignacy patrząc 

z ironicznym uśmiechem na przyjaciela.
— Cóż to znaczy? czy przez noc zostałeś Włochem?
— E ! gdzie tam ! te słowa przypominają mi zdarzenie 

jedno zabawne, którego dzisiaj byłem świadkiem.
— Zdarzenie to wiedzieć nie jestem ciekawy, ale rad- 

bym dowiedzieć się o rachunku naszym.
— Nic nadto łatwiejszego! Tu je s t konsygnacja, a 

tu są wexle. Kapitału było 30 tysięcy; długów jak wex- 
le twierdzą było 24 tysięcy bez czegoś.

— To już z procentami, czyli raczej z lichwą.
— Nie zupełnie z procentami, bo dla świętego spo­

koju , doliczyłem lichwiarzowi sześć tysięcy....
— Jakto! bez mojej wiedzy.
— Nie mogłem inaczej zrobić, chcąc uadał zachować 

dawny kredyt.
— Ależ ja wziąłem wszystkiego dwanaście tysięcy.
— Inaczej być nie mogło.... na tern stoi cały kredyt.
— Któż pana o to prosił?... temi sześcioma tysiąca­

mi mogłem długo jeszcze ciągnąć. A nowych długów nie 
myślę zaciągać.

— A jakże obejdziemy się bez nowego kredvtu. 
Musimy przecie nająć pomieszkanie inne, ładne....

— Zupełnie mi niepotrzebne, gdyż dziś jeszcze od­
jeżdżam na dłuższy czas do Powiatówki. Nie chcę dłużej 
żyć kosztem podobnie krętych działań.

— Postanowienie nader szlachetne i cnotliwe.
— A zatem koniec rachunku!...
— Jest jeszcze dwieście złotych, które panu oddaję.
— Dwieście złotych kwota nie w ielka; lecz ja  się 

nie chcę w to wdawać. Połowę daje panu memu za fa­
tygę, i żegnam go, chcąc wrócić na drogę cnoty i prawdy.

— Winszuję pięknego postanowienia! wyrzekł szy­
derczo pan Ignacy, ale ofiarowane sobie sto złotych scho­
wał co prędzej do kieszeni.

■— Żegnam pana Ignacego; życzę mu szczęścia i 
j proszę uważać stosunki nasze za zerwane.

Po wyjściu pana Maxyma, pomedytował jeszcze tro­
chę pan Ignacy nad skutkami, jakie wyniknąć mogły z tak 
nagłej przemiany dawnego kolegi.

— I cóż z tego ; zakończył rozumowania swoje; 
choćby się odkryło, to ja  się przecie wywinę; zastawię się 
niewdzięcznym M axym em ; a i pannę Viebig wmieszam w 
tę sprawę. A nareszcie mam sześć tysięcy złotych , mam 
czterdzieści dukatów, to przecie wystarczy na czas jakiś. 
Żyjmy i drwijmy ze świata. Ja  wierzę w moją gwiazdę 
szczęśliwą.
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Pan M axym  tymczasem był już w drodze do Rado­
mia. M iał on trochę trem y na myśl c io tk i, a nawet nie­
raz b rała go chętkę wrócić do W arszawy, gdzie go dawny 
sposób życia nęcił. A le przyzwyciężył się przecie , myśli 
lepsze przemogły. Bał się najwięcej odkrycia fałszu po­
pełnionego, a le  pocieszał się m yślą , że ciotka dopiero oko­
ło świętego świętego Jan a  pisać będzie do księcia o procent, 
a do tego czasu wiele zmian zajść może. Zwykła to mło­
dych ludzi lekkomyślność, prowadząca ich najczęściej na 

bezdroża.
Zajechał wreszcie do Powiatówki, i zastał na swoje 

szczęście obydwie panny, i ciotkę i Złotkowską, cierpiące 
nieco i znudzone. Siedziały obydwie panie otulone m ate­
racykami i doskonale obwiązane.

—  Jak  się masz M axiu? cóż cię do nas sprowadza? 
zagadała ciotka.

Pan Maksym ucałowawszy rączki kochanej cioci, naj­
serdeczniej wytłumaczył przybycie swoje tęsknotą do kocha­
nej cioci, i jakiemś przeczuciem , które mu spokoju niedawałol

— Chciałem koniecznie widzić kochaną ciocię dobro- 
dzijkę, tem w ięcej, źe właśnie miałem najwięcej czasu , 
dodał synowiec. Postanowiłem też czas jakiś tu  w wiej­
skim spokoju nauki moje kontynować.

— Dobre miałeś przeczucie! odpowiedziała ciotka, 
która miała wielkie uszanowanie dla wszelkich przeczuć, 
wzbudzających w niej wielką wiarę.

I zaczęła wyliczać cały rejestr cierpień ją dręczących, 
złożonych z rozmaitych kaszlów , katarowych afekcyi i ro- 
matyzmów.

Te katary  panują teraz wszędzie nawet u nas w 
W arszawie bardzo na nie chorują. Sam  król dłuższy czas 
cierpiał na katar.

Podchlebiło starej pannie niepom ału, że ma słabość 
wspólną z najjaśniejszym panem; coraz więc lepszego na­
bierała humoru-

—  U mnie nie sam tylko był katar, ale jakoś mnie j 
tak  rozbierało po ciele. Już chciałam nawet testam ent pi- I 
s a ć , ale przecie Bog wszechmogący, Chrystus pan nasz 
odkupiciel, i m atka jego, niepokalanie poczęta M arja, obró­
cili słabość moją na lepsze. Pomogło mi najw ięcej, że 
się wyspowiadałam z grzechów m oich, a do tego troskli­
wość kochanej Złotkosi przyczyniła się nie mało.

Zlotkosia na te  słowa westchnęła z uczuciem.
— Dobrze zrobiłeś kochany Maksiu, dodała ciotka, 

że przyjechałeś, a jeszcze lepiej, że bez tego Sztrom a, 
który mi niemało narobił niepokoju i irrytacyi.

Złotkowską która miała zwyczaj w każdej prawie 
rzeczy być przeciwnego zdania, tem więcej się zasępiła i 
kw asiła , im panna W ołska więcej dobrego humoru okazy­
wała. Był to narów w tych paniach obopólny, narów po­
dobno staro - panieński. To też coraz surowszym wzrokiem 
mierzyła pana M aksym a, a  nie mogąc inaczej objawić swego

niezadowolenia, przedstawiła pannie W eronice kwaśnym gło­
sem , aby się zbyteczną konwersacją nie męczyła.

—  Nic nie będzie kochanej cioci; zagadał znowu Ma­
ksym , wkrótce da pan Bóg pojedziemy razem  do kościoła.

Tem do reszty zniewolił sobie ciotkę. Złotkosia 
przegrała bitwę oczywiście, i tylko krząknieniem pelnem 
objawiła opozycyjne zdanie swoje.

— A le! ale! co też wy zrobiliście ini chłopcy, ozwała 
się znowu ciotka. W ydarliście mi z jednej z skryptur mo­
ich jedną kartkę. A  to przecie szkoda n iem ała ; wszak 
mówił mi ksiądz Gaudenty, że gdybym te m anuskryptu po-

| słała do księży Pijarów, oni by je  zaraz wydrukowali dla 
oświecenia młodzieży.

—  M usiała być ta  kartka dawniej jeszcze w ydarta! 
zauważał synowiec.

Jeszcze się czas jakiś ciągnęła rozmowa równie in te­
resująca , złożona nie tylko z podobnych drobnostek co­
dziennego życia , ale i z sennych marzeń. Ciotunia bowiem 
mimo kataru  i kaszlu rozpowiadała synowcowi wszystkie sny 
szczególne, jakie miała od czasu ostatniego z nim widze­
nia się. W  snach tych jak się pokazało były same okro­
pności : to  siostra na m arach leżąca, otoczona przez nos 
spiewającemi księżami i bardzo gorejącem św iatłem , to 
Anusia z zapłakanemi oczyma i rozpuszczonym włosem, błą­
dząca po ogromnie wysokim le sie , jak druga Genowefa, 
tylko że bez ła n i, i bez d z ieck a ; to  znowu własny dom 

| w Powiatówce, obsaczony jakiem ś dzikiem, krzykliwem ab ro - 
j datem  żołnierstwem. N a dobitek tych wszelkich, pełnych 
i  fatalności prognostyków, dobyła nareszcie jeden  z ostatnich 
' czterech zębów, mocno żółty i spruchniały, który się je j 

wykruszył.
Rozpowiadanie o snach sprowadziło przecie sen po­

czciwej cioci, co sprawiło niemałą ulgę serdecznie znudzo­
nemu synowcowi. Złotkowską wyszła po gospodarstw ie, a 
pan Maksym rozgościł się w Powiatówce. Jakkolw iek nu­
dził się niepospolicie, ale pędził życie spokojne w Powia- 
tów će, wolne od tych wszystkich m aterjalnych trudności, 
z jakiem i walczył w W arszawie, wolne od wszelkiego b ra­
k u , a co najwięcej od wyrzutów sumienia. Zostawmy więc 
go a poszukajm y biednej Anusi, k tóra jak wiemy porzu­
ciła rodziców.

VIII.
Ucieczka narzeczonej-

W  każdej przemianie życia, w każdem ważnem po­
stanowieniu pierwszy tylko zwykle krok kosztuje. Tak się 
też stało z naszą Anusią, k tóra wychodziła 7. pokoju ro­
dzicielskiego cała drżąca i z bijącein sercem. Lecz ledwie 
wyszła za miasto, zaczęła wolniej oddychać, za każdym 
krokiem który ją  oddalał od Buczacza, zdało się dziewczy­
nie, że się oddala od wszelkiego złego, a zbliża ku szczę-
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śc iu , a  gdy stra c iła  ju ż  z oczów m ury zaniku i m iasteczka, 
zdało  się jej, że je s t  ju ż  o sto  mil od tego  nieszczęśliw e­
go m iejsca i że żadne ju ż  je j grozić nie może niebezpie­
czeństw o. Do je j uspokojenia najwięcej przyłożyła się 

poczciwa A nastaz ja , k tó ra  jako  praw dziw a córka gór, m ia­
ła  silne, zdrow e i energiczne usposobienie. O na j ą  zap e­
w n ia ła , że wszystko dobrze pójdzie i tak  żywemi barw am i 
m alow ała  przyszłość przy Ja s iu  pięknym  i p ięknej sw o­
bodzie, że nasza bohatyrka zaczynała uśm iechać się w esoło, 
a  niem ając się czem tow arzyszce w yw dzięczyć, ucałow ała 

j ą  serdecznie.
L eciały  biedne dziew częta jakby na  skrzydłach tr a k ­

tem  wiodącym do Lwow a. K ilka  razy  przez dzień nie m a ­
ło  się s tra c h u  nabrały , słysząc za sobą ten ten t koni. Całe 
ich było szczęście, że w okolicy leśnej i górzystej, ła tw o 
im przychodziło  um knąć na  bok i schow ać czy w parowie 
czy za drzew o jak ie . T ym  sposobem  przem knęły koło 
mich zbrojne hufce dw orskich kozaków , w ysłanych za nie­
m i, k tó rzy  isto tn ie m niej dbając o złapanie dziew cząt, 
w oleli baw ić się po drodze, to  wesołym rozhow orem , to  
długiem i popasam i przy  w szystkich k arczem kach  nad drogą 
sto jących .

Tym  sposobem  choć szły  p iech o tą , w net przem inęły 
Ścigających i pierwszego dnia uszły blisko cztery  mile. 
O  zapadajacym  zm roku czuły  się ju ż  bezpieczniejsze, a  że  
były  okropnie zm ęczone, postanow iły  gdzieś odpocząć. 
Ja k o ż  z n iem ałą  radością postrzeg ły  sam otną karczem kę, 
s to jącą  pod lasem  dębowym. O bejrzaw szy  się w koło , czy 
k to  nie p a trz y  na nie, w biegły do środka. A ren d ark a  tej 
karczm y by ła  s ta ra  wdowa H erszkow a, znana w całej oko­
licy z doskonałej wódki i szczególnej poczciwości swojej- 
R zeczyw iście choć starozakonna re lig ią  sw oją, by ła  ona 
sercem  praw dziw ą chrześcianką, czyli kosm opolitką, bo dla 
w szystkich zarów no szczerą  i życzliwrą. B ył to  pomiędzy 
starozakonnem i egzem plarz  szczególny, chociaż nie rzadki 
w naszej ojczyźnie, m ianowicie w owych c z a sa c h ; izraelici 
bowiem daw niejszych wieków, chociaż w spraw ach pienię­
żnych rodowitej chciwości w yrzec się zupełnie nie mogli, 
m ieli po w iększej części wielkie przyw iązanie do ziemi na 
k tó re j żyli i do m ieszkańców  tego  kraju .

Zobaczywszy dwie dziew cząt porządnie ubranych, 
sam otnych  i pieszo idących o tej godzinie, a  osobliwie 
w patrzyw szy się w ich tw arze  w yrazem  niewinności odzna­
czone, odgadła od razu  praw ie ich położenie i nie m ałą 
nad niem i uczuła litość. Postanow iła  zatem  w ziąć je  pod 
opiekę sw o ją , o ile w jej m ocy było i nie py ta jąc  zu ­
pełnie o okoliczności jak ie  je  do tej podróży przynagliły, 
p rzy ję ła  je  jak  najgościnnej. Zaprow adziw szy do własnego 
a lk ie rza , nakarm iła  je  należycie  i k aza ła  siana  nanieść na 
ogrom ne i wygodne łoże.

Zm ęczone dziew częta w net się uk ład ły  i uspokojone 
zupełnie usnęły owym snem  mocnym zmęczenia i m łodości.

L ecz  spokojny sen nie długo trw ał ; hałas i w rzask  nagły 
zbudził je . P rzes traszone  spo jrzały  po sobie, słysząc głosy 
m ęskie, dopom inające się u  żydówki aby  ich do karczm y 
puściła.

I  w toczyła się cała czered a  pijana już doskonale. 
B yli to  kozacy w ysłani p rzez  K rzym uskiego w pogou za 
narzeczoną.

(C. d. n.)

ROMANÓW.
„N ow ej siły nab ierze i rozum u p rze trze ,

K to m iał szczęście Fernejskie odetchnąć pow ietrze.44 
I  jam  doznał ty ch  czarów  na  se rcu  i głowie,
Gdym spoczął pod gościnnym dachem  w R om anow ie. 
Z dało  mi się, żem silniej i czuł i pojm ował,
T u , gdzie Jó z e f  K raszew ski rósł, gdzie się wychował, 
G dzie z szum em  wzniosłych jode ł w m łode jego  ciało 
T yle się ducha, myśli, tyle siły w lało,
Że gdy w proch się rozsypią drzew a te  olbrzymie, 
W ysoko , jak  ich szczyty, stanie jego  im ie ;
I  ja k  one dziś la tem  i zim ą zielone,
T rw ać będzie przez koleje zm ian nienaruszone.

J- Korzeniowski-

OBRAZKI WIEJSKIE.
przez

Botesłaten Bopeia.

Żółta kareta.
(Dokończenie).

— O p a trz  pan , mówił A gacio pokazując mi obrazy 

czarne, jak b y  w kom inie w ędzone, to  R em brand t, to B ro- 
o r a to  koń V ern e ta .

— S am e znakom itości! zaw ołałem  olśniony werniksem, 
połyskującym  na  czarnych p łó tn a c h , i drogo też pana 
ko sz tu ją  te  praw dziw e skarby  w sz tuce  m alarskiej ?

—  D osyć tan io , kupiłem  je  od m arszałka  przez P in -

kusa.
— J a k t o ! P inkus je  panu wybierał ?
— T ak  je s t, bo gdzież, ja  nie mogłem być sam  u 

m arsza łk a . O braził m nie, ale w racając do rzeczy, za  B roo- 
ra  3 rub le , a  za konia  6 rubli.

—  Z a bezcen pan kupiłeś.
— O h o ! P inkus um ie oszukiw ać. O kpił m arszałka, 

bo co pan  chcesz, ta  głow a najm niej w a rta  7 rubli, a  ko ­
nia bym  nie od d a ł  i za 1 0 !

Z obrazów  przeszliśm y do książek , k tó rych  m nóstw o 
leżało w n ieładzie na sto le , w szystkie były g ru b e , ja k
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panienki się w yraziły, i we francuskim  języku, z polskich 
było k ilka powieści K orzeniow skiego i K raszew skiego.

N a w ierzchu zaś leżało k ilka książeczek lekarskich, 
a  w ich liczbie figurow ał i R osenblnm . N areszcie zeszliś­
m y do W arszaw y, i pan  A gacio zaczął się dziwić żeśm y 
się nigdzie w W arszaw ie nie spo tka li.

—  W idać  pan mało się udzielasz tow arzystw u, kie­
dyśm y się nigdzie nie widzieli, chociaż by wam dość czę­
sto  w W arszaw ie, i nie omijam żadnej sposobności bywać 
tam , gdzie porządni ludzie bywają. Mam w W arszaw ie 
dw óch znajom ych, jeden  podobno u trzym uje się z kap ita łu , 
drug i je s t u rzędnikiem , nieco garb a ty  i nosi perukę ; hul- 
ta j z ba lam uctw a aż wyłysiał, to  też  ja k  ty lko się pokażę 
w W arszaw ie, obadwaj łap ią  m nie w swoje objęcie i wożą 
w szęd z ie ; o statn i raz byliśm y w tym  ładnym ogródku, a 
bodajcie jak  on się nazyw a?...

—  A ! więc to  pan w tak ich  miejscach byw asz , nic 
dziwnego więc żeśm y się do tąd  nie znali, bo ja  podobne 

m iejsca przyśpieszonym  krokiem  wymijam.

—  J a k  to  ? to  znaczy że pan tam  nie był.
— N ie byłem.

—  N i g d y ?
—  N igdy.

—  A  ja k  dawno pan m ieszkasz w W arszaw ie ?...
—  Ze 12 la t.
—  P an  żartu jesz , a  toż tam  wszyscy byw ają.

Mój pan ie , nie wszyscy lecz wielu, nie rób że 
w szystkich bydlakam i, bo są  jeszcze i ludzie, k tó rzy  g a r­
dzą tą  dem oralizac ją .

—  U w ażam  że pan mówisz na  serjo.
— T ak  jest.

—  N o, zaczął mówić nieco ciszej, tr ą c  b ia łą  ręk ą  
czoło, przyznam  się panu że i j a  tam  nie byłem , tak  mi 
jakoś zawsze schodziło, zaw sześm y się w ybierali, a le  daję 
panu słowo honoru, nie moja w tem  wina, rzek ł A gacio , 
praw ie się rum ieniąc i ściskając mi ręk ę , jak b y  b łaga ł o 
p rzebaczen ie  za to , że jeszcze nie p rzes tąp ił progów , za 
k tórem i człowiek staje się dwunożnem stw orzeniem .

O kropnie ! ileż to m ożna spo tkać  podobnych Agaciów, 
k tó rzy  prędzej się zap rą  dobrego uczynku, szlachetnego 
słow a, wymówionego nie z potrzeby, nie w p o rę , nie s to ­
sownie do modv, aniżeli za ta ją  w ystępki, k tó rem i tak  się 
lub ią  o k ry w ać , że w olą kłam ać, że są  winnymi, jak  przy 
znać się (j0 n ieuctw a w sztucznem  życiu m ło d z ieży ; iluż 
to  k łam ie i chw ali się, że nurzali się w tem  błocie, w 
k tó rem  ty lko  bogaci lub urodziwi nurzać się m ogą- o ! 
dużo je s t tych  wychowańcow wolności i swobody obyczajów , 
k tó rzy  gotowi co dzień zam ienić się w bydlę, byle ty lko  
to  bydlę św iat wyższy, modny, pogłaskał ręk ą , obleczoną 
w ja sn ą  rękaw iczkę i popieścil się z niein ja k  z swoim 
ulubieńcem .

G ło śn a  w rzaw a i krzyki od strony  dziedzińca doszły 
naszych uszów. Ciekaw i co się stać  m ogło, w yszliśm y p rzed  
dw ór, nowm scena odbyw ała się po za b ram ą  dziedzińcow ą. 
Pow óz i konie o bstąp ili wieśniacy i służba dw orska, wszyscy 
m acha jąc  rękam i, wywijając kijam i, podskakując lub pcha­
ją c  powóz, w rzeszczeli a  u r o ! a  u ro  ! S zkapy  co sza rp n ą , 
to  się i cofną, sforsowane nie m ogły żadnym  sposobem  dowlec 
powozu n a  dziedziniec, a  jakże jaśnie państw o m ieli w ysiąść 
w błoto  i p iasek ! P an  Obrobski dowodził zg ra ją  pom agaczy , 
wieśniacy pchali pow óz, a  dw orscy u jąw szy oburącz  grube 
kije dębow e, to  sz tu rkali, to  bili co sił starczy ło  bezsiln  e 
s z k a p y ; Jąk ó b  aż stan ą ł na koźle i także  n ie żałow ał z 
swej wysokości do ogólnych pocisków dołączyć i od siebie 
i od swojego b a ta . Pom iędzy w łościanam i pchającym i po­
wóz, najbardziej forsow ał w ieśniak, do k tórego należał za ­
przęg i konie, aż bił się p ięścią w głowę z rozpaczy , ze 
mu konie pozab ija ją , lecz znosił to  w szystko ja k  mógł 
cierpliw ie, dopóki c ie rp ia ły  ty lko  konie innych gospodarzy, 

gdy zaś jak i dw orski drąg iem  zw alił siw ą kobyłkę, chłop 
rzucił się w s tro n ę  siwki, pchnął dw orskiego z całe j siły i 
k rz y k n ą ł:

— W o n ! nie dam  swojej siwki bić !

Dworski m u oddał za pchnięcie policzkiem , a  w tedy 
rozżalony chłop ja k  się uw inął tak  i dw orski leżąc  na  ziemi 

nurzał swoją twarz, w błocie i p ia s k u ; siwka sap iąc  nozdrzam i, 

spog lądała  żałośnie na  w ieśniaka, jak b y  czuła że od niego 
ty lko  spodziew ać się m oże obrony i pom ocy, ch łopek  też  
g ładząc  siwkę po pysku, nie p rzestaw ał odgrażać się dwor­
skiem u. P an  O brobski zgrozą p rze ję ty , że chłop śm iał 
poturbow ać dw orskiego, wyskoczył z powozu, aż  rzuc ił 
kapelusz na ziem ię, podskoczył do chłopa i w yciął m u 
policzek.

— A  ty  c h am ie ! w rzasnął, będziesz się sp rzec iw ia ł! 
to  moj kon, na mojej łą ce  wypaczony, w szystko ci zab iorę , 
bo m am  do tego  św ięte praw o.

N iech jaśn ie  pan m nie zabije a  nie dam  okładać 
siwki, rzekł chłop, odstępu jąc na bok.

Chodźcie tu  ! w ołał Obrobski n a  dw orskich, ro z ­
ciągnąć go i w alić !

I  w jed n e j chwili biedny chłop leża ł na piasku ro z ­
ciągnięty, a  gdybym  nie pobiegł mu na  pomoc i n ie  w yr­

w ał go z rąk  dw orskich, chciwych skóry chłopskiej, byłby 
dostał po rc ją  ta k  w ielką, jak gniew godnej fam ilji, w ysiad łej 

z powozu. Ja k o ś  tę  spraw ę udało mi się załagodzić , panie 
dążyły pieszo do dw oru, konie odprzęgnięto i oddano chło- 

powi, k tó ry  uścisnąw szy mi kolana, w yprowadził je za  dzie­
dziniec, ludzie zaś wziąwszy się do dy sz la , p rzyciągnęli 
powóz p rzed  ganek , na k tórym  siedział drw iąco uśm iecha­
jący  się A gacio.

— A  cóż to  u d jab ła  za lan d a ra  ? odezw ał sią A gacio , 
gdy m am a i siostry  szły ku niem u.
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—  Powóz... kareta...

—  A niech mamę, czy djabli nadali tak ą  karetę ku­
pow ać? a któż nią będzie jeździć, to  z czasów Popiela!...

— Popiela ? mówisz Agaciu, rzekły kobiety jakoś 
nagle posmutniałe.

— Co tam  mówicie o Popielu ? zachwycił pan Ob- 
brobski, zbliżając się i obcierając spocone czoło rękawem 
katanki.

—  Ten powóz Bój się ojciec Boga! gdzież to w 
nim jechać do W arszaw y? a to nas wyśmieją! wszak te ­
raz resory są  niskie a tu  jak  piętra, ty le ojciec widział 
powozów w W arszawie, i żeby taki kupować.

—  Prawda, ja  widziałem, ale ten bardzo tanio ku ­
piony, a jak się odmyje, odświeży, to i będzie do ludzi 
podobny.

— Tak mój Agaciu, jak  się te  drzwiczki wprawią, to 
wcale dobra będzie kareta.

Agacio spojrzał na drzwiczki schnące na słońcu, i 
widać podobały się mu jaskraw e herby, bo nic o nich n a ­
gannego nie rzekłszy, ciągnął rzecz dalej:

— Zawsze to będzie sta ra  rudera, w której moja noga 
nie postanie.

—  Jak to , nie pojedziesz z nami w niedzielę ?!

—  Za nic w świecie, co ojcu przyszło do głowy żeby 
go kupować ?

— Ale bo widzisz tanio kupiony, za bezcen, parę 
set złotych gotówką i 20 korcy pszenicy, i to dam mu 
wyrosłej, której nikt nie chciał kupić, a przy tern strasznie 
mi bestja zaimponowała że tak pięknie na żółto malowana, 
mówił pan Obrobski zakłopotany, skrzyżowawszy ręce na 
piersi.

— Cóż że żółty, ale za wysoki, za szeroki, za stary , 
jednem słowem djabła wart.

—  P atrz  pan, mówiła dziedziczka chwytając mnie za 
obie ręce, i ciągnąc je  tak silnie ku ziemi, jakby mnie na 
niej chciała posadzić, za wysoki, za szeroki, za stary, a 
my tego nic a nic nie widzieli! Mężulku, Agacio ma r a ­
cją, za wysoki na dzisiejszą modę, szeroki jak  na ja k ą  

liczną familją a  nas tylko pięcioro.

Tymczasem Agacio zeszedł z ganku do powozu, po­
patrzał na niego, kopnął, plunął na poduszki, i odchodząc 
rz e k ł;

—  Aż wstyd być znacznym obywatelem i jeździć w 
takim  kłaku, niech mi ojciec da 8000 to pojadę do W arszawy 
i kupię powozik jak cacko !

—  Bój się ty  Boga, 8000  za powóz??!! o nie! n ie ! 
wołał pan Obrobski cisnąc sobie piersi, jakby na nich miał 
owe 8000 , o! tobyśmy zanadto zbytkowali, niech piorun 
trzaśnie i powozy i wszystko, najlepsza b ryczka! N a przy­

szły rok jak dobrze wyjdę na gorzelni, jeśli pozwoli mi
rząd gubernjalny założyć trzy  nowe karczmy, to  może się
namyślę, ale w tym roku, w tym powozie pojedziecie do 
W arszawy.

— E  mój Agaciu, jak się wyczyści, wychędoży, to i 
będzie niczego.

— D la was, ale nie dla ranie, a ! będziecie sobie w 
nim po W arszawie paradować, a ją  będę jeździć wagne- 
rówkami.

— He, to bestja zdurzył mnie że taki żółty.

— Tak, za wysoki, za szeroki...

— I skóra czerwona... mruczała familja zasmucona.

— S tało  się... kupiony, ju tro  każę skóry wysmarować 
dziegciem, kola na świeżo pomalować, dyszel nowy wpra­
wić, hej! odprowadzić tę karetę do wozowni, ale ostrożnie, 
powoli, żeby się co nieotarło, rzekł z westchnieniem O- 
brobski, i z familją swoją, w tej chwili przygniecioną do 
ziemi niespodziewanem zmartwieniem, szedł powoli w 
środek dworu za tryumfującym Agaciem.

*

*  *

W  kilka minut bryczka moja, już od dwóch godzin 
zreperowana, zaszła przede dwór, a ja  poleciwszy się łaska­
wej pamięci szanownej familji Obrobskich, usiadłem na 
bryczkę i wyjeżdżając z dziedzińca na gościniec, o d ż e g n y ­

wałem się od podobnych ludzi.. N a drodze spotkałem je ­
szcze pokrzywdzonego chłopa, który leżąc na ziemi, pilnował 
szkapy, posilającej się traw ą w rowach rosnącą.

Smutno mi się zrobiło, gdym sobie wspomniał ten 
cały obraz głupoty ludzkiej, ale radość sprawiona z powo­
du oswobodzenia niewinnej ofiary od p la g , smutek ten 
cokolwiek złagodziła.

Darujcie mi że na pierwszy raz , przesyłam wam 
wcale niekorzystne wyobrażenie o ludziach, lecz tru d n o ! 
gdzie Indzie tam  i brudy być m u sz ą ; wszak me ma zboża 
bez plewy? nie wina to wsi, ale jej mieszkańców. W szak 
i w ra ju  grzech został spełnionym, a czyż to raj był tego 
powodem ? Miejcie jednak  z tego to przekonanie, że cały 
ten dram at powozowy odbył się dla was ? bo gdyby nie 
stolica pp. Obrobscy siedzieliby w domu, nie kupowaliby 
powozu, niedołężny Szpicek nie spadłby jak długi na zie­
mię, i chłop nie odebrałby niezasłużonych policzków. Mo­
że za kilkanaście dni ujrzycie na ulicach stolicy kursujący 
powóz żółty (bo jestem  przekonany, że gdy Agacio wyje- 
dzie, gust pp. Obrobskich z korzyścią wróci się do lan- 
dary), na wysokich resorach, z czerwonemi, ćwiartkowemi 
tarczami. O ! poznajcie godnych Obrobskich, sprawdźcie czy 
ten obrazek nie je s t ich własnością, nie wymieniam tu 
oczywiście przez przyzwoitość literacką prawdziwego nazwi­
ska, ale poznacie ich łatwo, bo głupota w okół siebie 
wszystko swą wonią napełnia.



Przyjm ijcie to na teraz, a proście Boga, by żaden 
korespondent sumienny, z żadnej okolicy, nie miał potrzeby 
pisać o podobnych dzieciach postępu, małpowania i swobody 
obyczajów. (D. Ił7.)

Towarzystwo muzyczne.
Ktoś z dziejszych znakomitości powiedział, że z czło­

wiekiem nielubiącym m uzyki, Iękaiby się nocować pod je ­
dnym dachem. Jest w tem zdaniu wiele prawdy. Muzy­
ka je s t cechą wykształcenia uczuć i obyczajów, ona zasila 
s e rc e , podnosi umysł. W szystko wzniosłe i piękne w dzie­
jach lu d zk o śc i łączy się z sz tuką, a mianowicie z muzyką. 
Obrońcy ojczyzny rozpoczynają bój hymnem wezwania, pieśń 
tryum fu nucą zwycięzcy, na grobach poległych, na gruzach 
miast i grodów' śpiewa naród zwyciężony psalmy żalu i 
pokuty.

P oezya , muzyka w'plata się w żywot narodu , jak 
pasmo nici czerwonej przebiega tkankę jego życia. Ona 
znaczy epizody uczuć, kreśli dzieje serca narodowego. Uzna­
ją c e m u  tę  p raw d ę, nie będzie obojętnym stan muzyki w 
kraju naszym.

K ilkakrotnie zawiązywały się u nas towarzystwa mu­
zyczne. Cel ich był piękny i szlachetny, lecz nie na zawsze 
osiągniono go. W ostatnich czasach pojawiło się wreszcie 
stowarzyszenie kształcenia muzyki. W zięli w nim udział 
pierwsze nasze znakomitości talentu i pozycyi społecznej, 
a myśmy się cieszyli jak najlepszą na przyszłość nadzieja. 
W ykonanie kilku koncertów przyjęto z wielkiem zadowolnie- 
niem, a wdzięczna zawsze dobrym chęciom publiczność, nie 
szczędziła członkom towarzystwa zachęty do wytrwania w 
tak  szlachetnych dążeniach. Ale w krotce lękamy się na­
w et, aby towarzystwo zupełnie się nie rozwiązało. R eorga­
nizacja kraju  pozbawiła towarzystwo kilku najznakomitszych 
czynnych członków, a obawiamy s ię , aby pozostałym na 
siłach i odwadze nie zabrakło. Ale tak być nie powinno. 
Między pozostałymi w stolicy członkami znamy takich, któ­
rych wszechstronne w tym zawodzie w ykształcenie, i p ra­
wdziwe zamiłowanie w sz tuce , jakoteż i najlepsze dla kraju 
chęci, upoważnia nas do wytrwania w nadziei, że towa­
rzystwo muzyczne zreorganizowane w nową falangę, po ­
doła zająć i utrzymać godne siebie i celów swoich stano- 
wisko. Do tych z a ś , którzy zmianą dzisiejszych swoich 
stosunków od tego towarzystwa się rozłączyli, przem aw ia­
my wspomieniem dziejów , że rozbiły zastęp oświaty grec­
kiej , roznosił wszędzie zamiłowanie sztuki i umiejętności.

W ielu czynnych członków z istniejącego towarzystwa 
położyło już (Ha ]iraj u godne pamięci zasługi. Wspomnio- 
ny tylko o tem , co dla publiczności do pożytku je s t da- 
nem. Oby to było zachętą do wytrwania na drodze podo­
bnych usiłow ań!

P. A d a m  Wo j  c i  e c h  Cy  b u h  k i , czynny członek 
towarzystwa, zebrał i w ydał: „Śpiewy historyczne*  J . Niem­
cewicza. Nakład braci Jeleniów. W ydanie to tak wybo­
rem melodyj najznakomitszych naszych artystów  z wiel­
ką  znajomością rzeczy przez wydawcę dokonane, jako te? 
i typograficznie dzisiejszym wymaganiom sztuki odpowiedne, 
mile od publiczności powitane było. Któż nie zna „ Śpiewów 
historycznych” , tej Iliady wielkiej naszej przeszłości narodo­
wej ? „Śpiewy historyczne” powinny być pod każdą pol­
ską s trze ch ą , w każdym dworku. W  nich t o , z tow a­
rzyszeniem melodyj rzewnych a prostych, występują obra­
zy pełne prostoty i wzniosłości, słychać brzęk zbroi ojczy­
stej , pieśń tryum fu , lub skargę czasów niefortunnych. 
Umiejętny wydawca wybrał najcharakterystyczniejsze do tych 
Śpiewów  melodye, odpowiadające duchowi wieków dawnych 
i treści zawartej. To też na muzykę tych śpiewów  składa­
ne ją  imiona pierwszych naszych artystów , jak : Kurpiński, 
L e sse l, Szymanowska etc.

Uwzględniając te pracę p. I)r. Cybulskiego, sądzimy, że 
jako czynny członek tow arzystw a wytrwa i nadal w dąże­
niach sw oich, do czego upoważnia nas gruntowne jego 
znawstwro sz tu k i, jak tego dowiódł wydaniem »Śpiewów hi­
storycznych J. Niemcewicza . ”

M to zn ia itu ść .
* T unel m ięd zy  Francją i A nglią. Nie dawno w ydał in­

żynier francuski F a v r e  dzieło o kolei żelaznej, mającej łączyć oba te 
kraje pod morzem. Dodał do niego mapę całej głębi morskiej, z ozna­
czeniem miejsc najstosowniejszych do prowadzenia kolei żelaznej. 
Większe tunele nowszych czasów na kolejach Łionskiej, Genewskiej 
i Marsylskiej rozbudziły w lej mierze ducha przedsiębierczego. 
Wszakże jakiś inżynier sardyński dowodzi, że całe Alpy można 
prześ widrować tunelem, 12.000 metrów wynoszącym. Równie też 
starano się dowieść możliwości zrobienia dla Paryża podziemnych 
komunikaeyj, przez koleie żelazne po pod miasto prowadzone. Tem 
tedy wszystkiem poruszone um ysły śmiałe, zastanawiają się nad mo­
żliwością takiej kolei podmorskiej. Wedle nich cały  teu tunel nie 
by ł by dłuższy nad cztery mile i tak  bespieczny jak każdy inny. Nie 
zważając na nierówność podmorskiej głębi, w miejscacii nawet naj­
głębszych, tunel ten dzieliłoby najmniej 25 metrów od morza i wierzch 
jego cały zasklepiony byłby grubym murem z cegieł. Twierdzą 
nawet że ten tunel co do możliwego napływ u wody bespieczniejszym 
m ógłby być od Londyńskiego tunelu, cała bowiem droga podmorska 
szła by przez skały takiej siły i twardości, że można by się obejść 
bez murowanego sklepienia, gdy tymczasem w londyńskim tunelu 
w niektórych miejscach ledwie cztery metry miękkiej glinki w strzy­
mują wodę Tamizy. Wymieniają przytem jako skazówkę ważną 
bardzo okoliczność. Na brzegu angielskim od strony Kornwallis są 
rozmaite kopalnie które się ciągną w wielu miejscach jpo tkilka mil 
po pod morze. Kopalnie te niemaję żadnego sklepienia, a ściana 
dzieląca je od morza tak jest cienka, że pracujący woniej słyszą 
nad głowami łoskot kamyków, morzem poruszonych [a przecież za 
ludzkiej pamięci żadnego tam nie było wypadku. Kolej zatem ta mo­
że być tak bespieezna jak na powierzchni ziemi i przytem wolna od



innych zawad, pochodzących ze śniegu, burzy i t. d. Koszta zaś 
stosują się do rodzaju ziemi, przez którą tunel ma być prowadzony. 
Tunel cały  po pod Paryż prowadzić się m ający, mniej jak cztery 
mile długi, ma kosztować 64 milionów franków. Co się zaś tyczy 
trudności, te niebyłyby większe w takim o którym mówimy tunelu 
podmorskim, dodawszy do tego że tam niepotrzeba jak w  Paryżu 
łożyć wydatki na nabycie obcych gruntów'.

* P o m y łk a  druku. Dnia logo  a nie dnia Igo Października 
odbyła się próba jazdy koleją żelazną do Dembicy.

P r z y je c h a li  od dnia 18. do 19. Października do Lwowa.
PP. Napadjewicz Aleksander, z Więckowie. Gołuchowski 

Stanisław hr. z Krakowa. Brześciański Sylwester, z Rustweczka' 
Kielanowski Tytus, ze Żelechowa. Borkowski Dunin Stanisław  hr. z 
Bełżca. Malczewski Henryk, z Goiłowód. Zawadzki Karol, z Kru- 
szeiniey.

PP. Gorajski Józef i Adam, z Krakowa. Zakrzewski Stanisław 
z Brzeżan. Czajkowski Jan. z Pietniczan, Tarnowski Gustaw i Jan h r  ! 
z Żółkwi. Krasicki Kazimierz hr. z Krakowa. Babecki Kajetan z By- i 
szowa. Golejewski Kornel, z Krzywczy. Karnicki Kajatan hr, z Bełz- j 
ca. Szczepański W ładysław , z Bełżca. Sozański Sylwester z Korna- j 
Iowie.

W y je c h a li  od dnia 18. do 19. Października ze Lwowa.

Leopold Hartmann
tganbef Ijuutoimu) tutn to .Kromtcitj^u

poleca przy stosownej teraz do przesyłek porze, swój do­
brze zaopatrzony skład wszelkich gatunków

win aiislrjackicli
górskich i z podgórza,i białych i czerwonych w in  

w ę g i e r s k i c h .
Tenże utrzymuje rówhież dobrze zaopatrzony s k ła d  

win w Białe i we Lwowie
Polecenia dla Galicyi przyjmuje p. W ilhelm B riihl, 

! we Lwowie, miasto, ulica wałowa, Nr. 374, pierwsze piętro. 
Kromieryż w W rześniu 1855. (181 5 — 6)

Badeni Aleksander hr' j

UWIADOMIENIE.
Podpisany ma zaszczyt donieść szanownej publiczności, 

iż w jego sk ład zie  fo rtep ia n ó w , znajdującym się przy 
PP. Sobolewski Stanisław, do Draganówki. Orłowski Feliks, j krakowskiej ulicy Nr. 76 na pierwszem pię trze, znajdują

się do sprzedania dwa świeżo przywiezione nowe fo r te ­
piany S tre ich era  a je d e n  B ósen d orfera , który do 
najlepszych wyrobów tych sławnych mistrzów policzy c 

j  można.
Oprócz tego w moim składzie znajduje się znaczny 

wybór fortepianów F ritza , Czapki, Heitzmanna i innych 
tańszych majstrów do sprzedania i do wypożyczenia.

Szczepan WietHc 
|(1 8 4  3 - 3 )  nauczyciel muzyki.

do Zagrobeli. Bartmański Feliks, do Tadania. 
do Krakowa.

PP. Urbański W ładysław , do Roztarowa. 1’onińska Paulina 
księżna, do Stanisławowa. Łęczyński Hipolit, do Liska. Caboga 
Wanda hr. do Krakowa,

K u rs t e le g r a fo w a n y  i  W ied n ia  1 9  b. m . o g . 2. p o p o lu d

Augsburg za 100 z łr. . 
HamburgzalOOtal. banco 
Londyn za 1 funt szterl., 
Medyolan za 300 lirów7 
Paryż za 300 franków .
Agió duk. ces....................

Wczorajszy

113%
84% 
l i  5

132
18%

Pożyczka 5%  74%  6
Akcye banku . . .  
Kolej północna . . . .
Obi. ind...............................

Nowa pożyczka z loteryą 
Pożyczka narodowa

1049
■2020
69%
97%
78%

K u r s  L w o w s k i
................................. zł r .

Gotowka towarem. I
Dnka t  hol ende r s k i  . . .  . . .
Duka t  c e sa rsk i ....................................................... .........
P ó l in ip e ry a ł  z ł.  ro sy jsk i . . . . . . .  «
R ubel s re b rn y  r o s y j s k i ................................................w
T a la r  p ru sk i  ...............................................  »
Polsk i k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . . .  »
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 100 z ł .  bez kupouu  „ 
G alicy jsk ie  o b lig a c y e  in d em u izacy ju e  bez kuponu  
5 p ro c . p o ży czk a  n a r o d o w a .......................................

5 kr. 16 złr. 5 Zr 20
5 20 5 " 22
9 7 9 “ 10
1 a 45 1 * 46
1 v 48 1 “ 43
1 a 15 1 * lfi

91 a 10 91 ” 40
67 n 20 67 " —
78 r — . 79 ” —

pal-

C. k. w yłączny przywilej na

K lawiaturę
dla grających na fortepianie dla ćwiczenia i układu 

ców, wynalezioną przez wielmożną pannę

Teodozją Paparę.
Cena jedn ej K law ia tu ry  5, politerow aiusj 10 złr. 

z o rzech o w eg o  drzew a 10 zlr. m. k.
Skład głów ny we Lwowie w mieście Nr. 156 na 

drngiem piętrze.
(W  austryacklej Galicyi wszelkie podrabianie lub naślado­
wanie zakazane są pod karą  25 1000 złr. na mocy naj-

30 kr. do 2 złr. 13 kr. w. w.— Garniec 30 stopniowej okowity be- wvższpg0 c fc. przywileju z dnia 5 W rześnia 1855. liczb. 
opłaty 4 Złr. 5 kr. do 4 złr. 20 kc. w. w_________________________  20281) " I 190 ' *)

L w ó w  , 1 9 . b. 111. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 36 złr. — kr. do 36 złr. 15 kr. —  Zyta po 22 
złr. 30 kr.do 26 złr. 50 kr. Jęczmienia po— złr. — kr do — złr. — kr. 
Owsa po 14 złr. 45 kr. do 15 złr. — kr. Grochu po — złr. — kr. 
ą0 — złr. — kr. Hreczki po 19 złr. — kr. do 20 złr. — k r .— 
Ziemniaków po 9 z łr.—kr do 12złr.30 kr. Sag drzewa bukowego — złr.
  kr. do 47 złr 30 kr. Sosnowego po — złr. — kr. do 40 złr. w.w.
Cetnar siana 2 złr. 5 kr. do 2 złr. 35 kr. — Centnar słomy 1 złr.

W handlu Jana Pawia Riedla
Młody człowiek, wykształcony na jednym z pierwszych 

zakładów gospodarczych, obeznany ze stosunkami kraju 
naszego, posiadając praktykę kilkoletnią, życzy sobie objąć
zarząd dóbr w Galicyi. N a żądanie może złożyć kaucyę. dostać można czystej francuzktej musztardy unt po 
B l i ż s z ą  w ia d o m o ś ć  udzieli księgarnia K allenbacha. ( 1 8 8 2 - 6 )  i 3 0  kr. m. k . p r z y  większem zakupieniu taniej. (186 2 - 3 )

Do dzisiejszego num eru dołączony je s t D odatek. 
Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: H. W. K allenbach . Z drukarni E . W ln la rz a .
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Nowości literackie
W  K S I Ę G A R N I  K. W I L D A  W E  L W O W I E ,

(K ^ -D z ie ła  oznaczone * można

w rynkn na rogu ulicy Dominikańskiej.

także pożyczać do czytania w wypożyczalni do tejże księgarni należącej. Abonament miesięczny 
kosztuje 1 itr. Na wieś po 10 tomów na raz 3 złr.

*  K r a s z e w s k i ,  J. I., Powieść bez tytułu. 4 tomy we 2ch w 8ce
Wilno 1855. 6 złr 54 kr.

* Niewiarowski, A. L o s -opiekun. Powieść w 8ce Wilno 1855.
1 złr. 30 kr.

*  Rozrywki wieczorne pc*y kominku. Z 3 stalorytami i 23 drze­
worytami w 8ce mał. Poznan 185o. 1 złr. 20 kr.

Światowid. Zbiór rozpraw ku upowszechnieniu pożytecznych
wiadomości. Tom I. O wynalezieniu balonów. Z 23 drzeworytami w 8ce mał. (Ten zeszyt zawarty w Kozrywkaeh wieczornych)

Poznań 1855. 30 kr.

* Syrokomla, W łd. Gawędy i rymy ulotne. P o c z e t  t r z e c i
w 12ce. Wilno 1856. 2 złr. 30 kr.

Moniuszki St. Czwarty śpiewnik domowy. Na jeden głos z to­
warzyszeniem fortepianu. Zawiera 19cie pieśni 9 złr.

H  Realność do sprzedania f
lub do w ynajęcia na czas dłuższy.
R ealność na syxtuskiej ulicy pod Nr. 100 7* |  

sk ładająca się z pięciu domów, z k tórych  dwa jedno- |  

p iętrow e, i ogródków , m ająca razem  19 pokoi, 4 |  
kuchnie, stajnie na 40 koni, kom órki i piw nice, przy- |  

f§ tern wyszynk in tra tny , je s t z wolnej ręk i do sprze- ip 
dania lub do w ynajęcia na czas dłuższy. Ta re- 
alność szczególnie p rzyda tna  na fabrykę lub inne 
P rzedsiębiorstw o. Bliższej w iadomości udziela księ- 

^  garn ia  K allenbacha. (189  1 3)

Wielka szafa muzykalna
grająca 6 sztuk najulubieńszych melodyi, jest w składzie 
fortepianów pana Józefa Smutnego na placu św. Ducha 
pod liczbą 43 z wolnej ręki do sprzedania. (185 3—3)

P r . fJattifim'* cn^ltfdic <!5id)tumttc
ist ein vorziigliches Ilciliuittel gegen allc gichtischen  
Leiden, seien sie am Arm, U als. Riicken, Fuss  
oder an den Ilanden. sowie gegen Zahnschnierzeu. 

Dieselbe kann bezogen werden von dem llauptde* 
pot ftir Deutschland, Frankreich und die Schw eiz  
bei Herm E. Ringk in Schaffhausen.

Ganze Paquete a 1 11.
l la lb e  „  a  30  kr.

In Lemberg is t d iese lbe  v o rra th ig  bei
W . W illn ta n n . (1 9 1 1 -1 6 )

m m  m m m
dentysta

przeniósł się z rynku z pod Nr. 51. do swej kamienicy 
pod Nr. 97. w krakowskiej ulicy, dom narożny koło Aka­
demii i poleca szanownej publiczności nowo sprowadzone 
francuskie i amerykańskie zęby, jakoteż doskonałe plomby 
najnowszego wynalazku. (178 6—8)
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Nowości literackie
1) .  TU. 34 a  f  f  c  n  fi u  c f) a w e Lwowie.

Sm ) ,|i)da  n aszego .
P o

przez

W in c e n te g o  G aźd zick iego .
w 12ce Warszawa, 1855. 1 złr. 12 kr.

BUi-JM W M L
D ziw actw o d ram aty czn e  w  pięciu  u stęp ach .

przez W ładysław a Syrokoiitlę.
w 12ce Wilno 1855. 2 złr. oprawne 2 złr. 12 kr.

Urodzony Jan Dęboróg,
dzieje jego rodu, giowy i serca, przez niego samego opowia- 

daDe, a rytmem spisane 

przez

W ładysław a Syrokoinlę
W y d a n i e  d r u g i e  poprawne i powiększone.

W 12ce duż. Wilno 1855. 2 złr.

0 drzewie i jego użytkach,
przez

SZKICE WARSZAWSKIE.

przez

S z y m a n o w s k i e g o .
w 8ce Warszawa 1855. 1. złr. 30. kr.

^ ^ o a a o a i a
po stokach galicyjsk ich  i  w ęgiersk ich  Tatrdw.

przez tir u. T. Trippiit*.
2 tomy w 12ce Warszawa 1855. 4 złr. 48 kr.

0  PRZEZNACZENIU DZIEWICY,
jako kochanki i narzeczonej,

zasady przyzwoitego ułożenia, uprzejmości i godności, k tó ­
re  dziewica w zakresie domowym, w obcowaniu z przyja­

ciółkami i w towarzystwie młodzieży zachować powinna.

przez ]fKały Idę JH.
w 8ce Warszawa 1855. 1 złr. 30 kr.

B en ed y k ta  A le k sa n d r o w ic z a .
w 8ce duż. Warszawa 1855. 3 złr. 36 kr.

(Cljcnuĉ iie
Sprawy żywotne,

pi zez Dra. medycyny

A. KLryszhę .
w 8ce duż. Warszawa 1855. 3 złr.

WYRABIANIE SPIRYTUSU
z buraków

jako najpewniejszy środek produkowania

tanio mięsa,
a zarazem znacznego powiększenia z b i o r u  z b o ż a ,  

w 8ce duż. z dwiema tablicami rycin.
Warszawa 185-5- 4 złr.

Ł U B I A ,
\ n o w a  r o ś l i n a  g o s p o d a r s k a .

Dwie rozprawy

rkUeuuctua ętopp i 9̂P. t’Kelicgo.
w  8ce P oznań  1854. 36 kr.

POWIEŚCI MORALNE
dla dzieci.

przez Autorkę pamiątki po dobrej matce.

W ydanie trzecie poprawne i pomnożone, i czterma rycina­
mi ozdobione, 

w 12ce Warszawa 1855. 2 złr.

P R Z E W O D N IK
do hodowli pszczół.

przez
J o n a  S ik o r sk ie g o .

w 8cc Wilno 1854. 36 kr.
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Uwagi godna sposobność!
    mwhTw-‘ ■kS i i i   — ______

Zadziwiająco tanias v n i h » \ ' Ł
Płócien, Bielizny stołowej, Ręczników,

i iiuii)cf) p r je ftm io ló in  p ló c ic iim jd j, nn  (ifói i>d)
8 e5e“ z cen fabrycznych opuszcza się 30 procent.

D ob re im ię firm y mojej je s t  rękojm ią., że uw iadom ienie m oje nie m a za m ia ru , a żeb y  chęć kupienia m ającą  
Publiczność do kupow ania lichego towaru przynęcić. 

Szanow na P ub liczność kupująca jako i niekupująea raczy  się  ła sk aw ie  naocznie p rzek o n a ć , że tak trw ało w y­
ro b io n y  towar pod tak korzystnem i warunkam i, n iebędzie m oże m iała ju ż  więcej sposobności do nabycia

A żeb y  wszelkie niedow ierzanie Szanow nej Publiczności usunąć, a prawdziwość zaręczyć, jeślib y  się  w m oim  to ­
warze baw ełna znajdowała,

wlec? oświadczam:
Po pierwsze: że ja mój towar płócien pod wj raźną gwarancją jako prawdziwy lniany i z dokładną

miarą sprzedaję, j temn zapewniam

nagrodę 5© dukatów w  złocie,
ktoby w prawdziwym  lnianym  kaw ałku odem m e kupionym  choć najm niejszą część  przym ieszanej baw ełny znalazł.

Powtóre: podaję jako prawdziwy środek do rozpoznania w przeciągu 5 minutach, czyli ten towar 
jest prawdziwy lub nie.

Środ ek  do r o zp o z n a w a n ia  b a w e łn y :
W ycina się P « e k  której bądź tk an k i, pierze się go i su s z y , potem przez 2 m inut trzym a się go w  rozpuszczonym  kw asie s.a r-  

czanym  (kupionym  w aptece za 2 Kr.), p łucze się dobrze w  w odzie m ydlanej i w yciska się go w  bibulastym  papierze; jeżeli sie w  nim 
znajduje baw ełna, to te nici baw ełny  tak w yjedzone będą, że ty lko  nici lniane pozostaną.

Ceny stałe, z których w żadea sposob nic się nieopuszcza.
Tuzin b iałycb  chustek od nosa ^ • . od ‘A  z łr. ^ , nej ...................................................... 0 g ło |4< zj,f  ^

Sztuka prawdziwego p łó tna  rum burskiago %  tokc .
szer. 70 ło k ......................................................................... 24

Sz tuka  serwet  od kawy w  różnych barwach . j

Tuzin serwet  pod owoce » » . u l
» ręczników, łokieć po 7 kr.
a b ia łych  płóciennych ręczników 3

Sztuka p łó tna  górskiego z przędzy ręcznej / l  łok­

cia szeroka, 40 łokci . • • • od 8

Sztuka detto z przędzy recznej V, łokc. szeioka, 54

łokci . . . • • •  1 1

Sztuka detto  na  1 2  koszul. V, łok . szeroka, 5 6 ło k . 1 2

Sztuka belgijskiego koronowego p łó tna  przedniego %
łokcia  szeroka . . . .  ^ o  ło k  30 

Sztuka praw dziw ego p łó tna  brabanckiego z przędzy . ^
ręcznej na traw ie blichow auej %  łok . szeroka 36 

Sztuka irlandzkiej w eby po cenie bardzo zniżonej.
Sztuka p łó tna  na p rześc ierad ła  7 , •/, '%  łokcia  sze-

— -------—  „  — ...... , ,  , loka w7 porów nani u po jeszcze niższej eenie.
Sztnka detto  cienka 11a 1 2  koszul, 56 łok . 14 « j  i B ie lizn a  sto łow a na 6 , 1 2 , 18 i 24 osób po bardzo m ie rn y ch

*  w eby płóciennej z prawdziwej przędzy ręcz- / ; ce n a c h .

D la  w y p rz e d a n ia  p rę d s z e g o  d o d a je  s ię  p rz y  p r z e d a ż y  n a r a z  za  1 0 0  zlr. n i. k .

Sldlr8 G ro t!s
O b ru s ik  o d  k a w y  z s z e ś c ią  s to s o w n e n u  serw etam i, p ó l tuzina cienkich b ia łych  chustek  o d  n o sa  i w ielk i o b r u s  b e z  sz w u . 

Miejsce sprzedaży w hotelu angielskim na pierwszem piętrze Nr. <|.
gńaiłfmann,

(187. 3—3) pełnomocnik c.k. uprzywilejowanych Hurtowników II. SchOnnug i Hecht,
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Die mit a, h. Bewilligung S r . k. k. A p o st .  M ajesta t  vom k. k. priv. Grosshandlungshause
.Jf. <*. S c h n l le r  & Conip. eroffnete

2  (Clrtllni-iottcnc
erfreut sich in allgemeiner Anerkennung der m tgcw d h n lich en  V orth e ilc ,  welche den Los- 
besitzern dabei geboten werden, eines so lebhaften Absatzes der Lose, dass mit Genehmigung des 
h. k. k . F in a n z in ln istcr iu m s  die erste Z iehnng d leser  L otter ie  urn mehr ais zwei

Monate friiher, ais diess im Spielplane bestimmt war, mithin

Schon am 3ten November dieses Jahres
unwiderrutlich stattfindet.

(E s w erb en  bet M efer ifu tte r ie  g e w n n n e n :

Gulden W# W.
in  o ic r D o ta tto iie ii n o n

fl. 37,280 — 263,329 — 252,200 — 257,720
m it fi H aupttreffern  von

U. 1 0 0 . 0 0 0  —  0 0 . 0 0 0  —  4 0 , 0 0 0  —  5 0 . 0 0 0  —  2 0 , 0 0 0  —  1 5 , 0 0 0
und 0 4 ,1 9 0  N e b en - G e wi nns t e

von fl. 8000 — 5000 — 4000 — 3000 -  2500 — 2000 — 1500 etc.
Se. k. k. Apost. M ajestat geruhten diesem Lotterie - Unternehmen, dessen ganzer R einertrag zur H alfte 

fur den K arolinenthaler Kirchenbau und zur Halfte fur den F . M. F u rst W indischgratz Invalidenfond bestimmt ist, 
ganz aussergewfthnliche Begiinstigungen zu gewahren, wodurch es ermoglicht wurde, diese Verlosung mit (Jer vor. 
stehenden, noch uiem als bestandenen T reffer- Anzalil auszustatten. E s sind demnach den Losbesitzern nieht 
nur sehr bedeutende G eldgewinnste in Aussicht gestellt, sondern auch die Gelegenheit geboten, die von 
Sr. Majestat dem Kaiser hiefur bestimmten W ohlthatigkeitszwecke zu tordern und zu unti rstiitzen.

Das Los der I. und II. Klasse kostet fl. 3 — das Los der H I. Klasse fl. 6 -  und das Los der IV. Klasse 

fl. 10 Conv. Mze.
Diese Lose werden durch das vorbesagte Grosshandlungshaus am H of Nr. 329 in W ien ausgegeben, und sind 

■n den Geschaftslokalitaten, wo die betreffenden Anschlagzetteln es ersichtlich machen, zu haben.

W i e n ,  im Oktober 1855.

In L e m b e r g  sind Lose dieser Lotterie zu haben bei Herren J . Ł* S in g e r  & C o m p ,, 
so wie in alien Handlungen und k. k. L o tto  - Collecturen, wo die betreffenden Anschlagzetteln affigirt sind.

(177 4 - 6 )


